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l l o n a r c l i y a  Akustryaelia.
S p ra w y krajowe.

L w ó w , 15. kwietnia.  Z  kwes ty  w wielkim ty g o d n iu ,  k tó ra  
corocznie u r ząd zą  Wydz ia ł  T o w a r z y s t w a  Dam Dobroczynnośc i  wp ły ­
nęła w tym roku ogóło wa suma 1(124 zł r .  21 kr .  m. k. Mianowicie :  
Wna  Stefania P ic t ruska  zebrała w (. części  . . . 550 zł r .  l t i  kr.  
■1Wn a  Hrabina Ernes tyna  S tauzeńska  w II. części  . 212 
J W  na Hrabina Józefa Komo rows ka  w III. części  . 529 
J W n a  ba ronowa z K ra t t e ró w  Theob n ld nwa  w IV cześ.  22(i 
Wn a  Franc i sz ka  Koderowa  w części  g łównej  miasta 474 
Nakon icc z kw es ty  w kościele 0 0 .  Be rn a rd y nó w  za 

s ta raniem J W .  Lud wik i  S t ro jnowskiej  u rządzonej  
w p ł y n ę ł o ......................M . . . . . . . . . .  51

P rze to  ogółem . . . .  1024 „ 21 ,,
W y d z ia ł  T o w a r z y s t w a  Dam Dobroczynnośc i  poczytuje  sobie 

za miły obowiązek , w imieniu ubogich s i e ró t  pod opieka j ego z o ­
s t a j ą c y c h , w yn u rz y ć  szanownej  publ iczności  za okazane czynne 
współczucie,  najczul sze podziękowanie ,
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A m e r y k a .

(P r z y j a z n e  s to sunk i  A m eryk i  z  m o c a r s tw a m i  E u ropy .
d o c h o d z ą . )

Układy z M eksyk iem  nie

I t  a s l i i l l g l f t i i « 1ó. marca.  Sena t  się odroczy ł  i dopiero zbie­
r ze  się znów w grudniu.  T r a k t a t  za w ar t y  p rze z  pp. C larcndmda i 
Dallas odrzucono  w jego dawnej  t r eśc i ,  lecz natomiast  ułożył  senat  
inny t r a k t a t  z n iektóremi  zmianami , a na k tó r y  zgodzi  się w końcu 
Zapewne i Anglia,  zwłaszcza  że w niczern je j  nieubliżono.  — Lord 
Niipićr miał z jenerałci i l  Lass  uprze jmą Loiifcreucyę , i obydwa dy­
plomaci  pojęli  to d o b r z e , że pokój  między Anglią i Ameryką jest  
dla obu pańs tw konieczny —  że Anglia w Azyi ,  a Stany  z jednoczo­
ne muszą w Ameryce s tanąć p rzeważn ie  i silnie , i że dobre p o r o ­
zumienie miedzy obydwoma narodami u t rzymane być powinno za 
pomocą szczere j  poli tyki  popierającej  interesu obydwóch  krajów i 
•"ostawiającej  żadnych p rzeszkód  rozw ojow i  ich potęgi.  Lord  Na-  
pier  podobał  się tu powszechnie ,  a postępowaniem swem za ta r ł  pa ­
mięć wrażeń  n i ep rzy jem ny ch , jakie p. Crauipton w yw oła ł  nicost ro-  
żnem swem pos tę po wanie m,  chociaż nie mogę temu dać w ia ry ,  by 
11 p. Crampton  miało być rzeczywiście  zamia rem lekceważyć p rawa 
•*aszc. —  Mini ster  f rancuski  lir. Sar t igcs ,  miał  j a ko  senior  ciała dy­
p lomatycznego s tosowną p rzemowę p rzy  sposobności  złożenia wizy­
ty gremialnej  p rezyden towi  nowemu , i co mu poszło tein łatwiej  , 
Zwłaszcza że dziennik f rancuski  Courrier des Utul;: Ihiis  wy ch o ­
dzący w Nowym Jo r k u  i jak wiadomo,  będący pod wpływem rządu 
' • ' ancuskiego, oświadczy ł  się j e szcze  p rzed  wyborami  za t e raźn ie j ­
szym prezydentem.  S zcz egó ł  ten znany j e s t  dobrze  p. BiichanaiBowi,
1 można też są dz i ć ,  że wpływ posła f rancuskiego  w Wash ingtonie  
" z m ó g ł  się j e szcze  bardziej  tym sposobem,  l*. S toecke l  , nowo-za-  
wierzytclniony mini ster  rosyjski  , był już  j ako  se k re ta r z  posels twa 
a później j ako pełnomocnik jednym z najpopularniej szych dyploma 
t ć w  vv Wa sh ing t on ie ,  a mianowanie j ego  posłem nadzwyczajnym i 
ministrem pełnomocnym przy jemne  było t ak  r ządowi  j ak  i opinii pu­
blicznej —  T r a k t a t  mexykańsk i  nie doszed ł  wcale do senatu i od­
rzucono go j u ż  w radz ie  mini steryalnej  p rezy den ta  nowego.  Tym 
sposobem wystawiono na p rzemoc h i szpańską kraj  ten wzburzony  
łakeyami i spus toszony  nieładem.  Z ten iwszys tk icm j e dn ak  nie powinna 
by się Hiszpania zapuszczać  z wojskiem swem w głąb k r a j u ,  gdyż  
w odwroc ie  swym na Kubę mogłoby ł a two być odcięte.  Rząd nasz 
' "edozwol i  zapewne tego,  by Hiszpania usadowi ła się w k ra ju  me-  
xykańskim,  i na tein się podobno skończy ,  że obie s t ron y  będą się 
' " szczyć  wzajemnie,  a co wkoń cu  na naszą tylko korzyść  wypadnie.

°żouo wielki  plan kolonizacyi  wychodzącej  z Kalifornii  do p ro -  
wincyi Sonory  i w kró tc e  j u ż  ma p rzyj ść  do wykonania .  — Jeśl i  

xylt ł e c h c e  od nas  odpowiednej  pomocy,  t edy  musi  p r zyz nać  nam

większe  korzyśc i  niż te, jakie zawie ra ł  t r ak ta t  odrzucony ,  a miano­
wicie nie tylko wolny t r an sp or t  cieśniną Te h u a i i t e pe c„ lecz t akże  i 
władze'  zwie rzeh inezą  nad tein pasmem kraju,  j a k  je  opisano w kou-  
ccsyi danej  p. Józefowi  ( ł a m y ,  by t r an spo r t  ten mógł  doznawać 
opieki  r zą du  naszego,  a obywate le  nasi mieli przy tern wsze lką  s w o ­
bodę i bezp ieczeńs two.  Mexyk będzie wkró t ce  tylko podziałem g eo ­
graf icznym w Ameryce.  W a l k e r  i Ameryka ś r o d k o w a  wzięli  znów
gore.

/ t .  s a g ; ' I  t a .
( P r z e r w a  w um orzen iu  (Uugu k ra jo w e g o .  — W ia d o m o śc i  b ie ż ąc e .  — P r zy p a d k i  na  

k o le ja c h .  — D o w ó z  h e rb a ty . )

Urząd  izby ska rbo wej  ogłosi ł  w Gazet t e . że z uplynioncgo 
roku  nie ma żadnej p rzewyzk i ,  k tórąby na umorzenie  długu pańs twa  
obrócić można.

Pod ług  u rzędowego  wykazu z p rzesz łego roku zginęło p rzy 
wypadkach na kolejach że laznych 281 o só b ,  a 5 9 4  zos tało u sz k o ­
dzonych.

Okrę t  „AI)ilul-iVIedżii|u, k tó ry tein: dniami p rzyb y ł  z Szangliai ,  
p r zy w ió z ł  499 .409  funtów herba ty  i 195 bel jedwabiu.

B?rancya«
( W y p r a w a  k ab y lsk a .  —- S ta tk i  kanonier .sk ic na  S e n e g a lu .  — O św ie t le n ie  e le k t r y c z n e .  — 
Z a p o w ie d ź  gośc i  i p o d ró ży  C e s a r z a  ro s y js k ieg o .  — J m a t ry k u la cy a  u S z w a j c a r ó w  n a  

w ydz ia le  m e dycznym .  — W y k a z  b a n k u . )

P a r y * , 10. kwietnia.  Wojs ka  algierskie p rzeznaczone  do 
w y pr a w y  na Kabylów,  znajdują się już po części  w d rodze.  Dawniej  
t r an sp o r t ow ał a  maryna rka  wojska  na punk ta  nadbrzeżne,* zkąd miała 
wychodzić cxpedyeya ;  t e raz postanowiono ha r tow ać  żo łn ierzy  d łu ż ­
szym i uciążl iwszym pochodom;  może być także ,  że F rancuz i  u w a ­
żają te expcdyeye za  rodzaj  p rzechadzki  wojskowej .

Minister  marynarki  wyzna czyi gub erna to rowi  Senega lu  dyw i ­
z j ą  s t a tkó w  kanon ie rskich  do działań wojennych na r zece  Senegalu.

Pon ieważ  p róby panów Lacnssagne i Th ie r sa  z świa t łem elek-  
t rycznem wypad ły  bardzo pomyślnie w Lugd ii i i i e , polecił  im t e raz  
mini s te r  marynark i  p rzeds iębrać  p róby w T u lo n i c ,  j a k  dalece da ło ­
by się świa t ło  e l ek t ryczne  użyć do oświet lania p r ze s t r ze n i ,  k tó ry ch  
niemożna oświecać gazem , j ako  to p o r t u ,  war sz t a tu  okrę towego  i 
wybrz eż y  śródziemnego  morza.

Dziennik f*tii/s zawie ra  nas tępujące doniesienie:  Dowiadujemy 
sic z Londynu pod dniem 9. I). i i i . , że o t r zymano  tam już u r z ę d o ­
we uwiadomienie o blizkim przybyciu  Wielkiego księcia Konstante­
go.  Jego Cesa rzew.  Mość spodz iewany  j e s t  w Londyn ie  w drugiej  
połowie maja.  Ten sam dziennik donosi :  Hrabia S t rogonow,  j enera ł -  
g i ibc rnalor  Nowej  Rosyi i Ressa rab i i ,  o t r zym ał  depesze z uwiad o­
mieniem, że podróż  Cesarza  Aleksandra  do Nowej  Rosyi niepodlcga 
już żadnej  wątpl iwości .  Cesa rz  opuści P e t e r s bur g  za raz po p o w r o ­
cie Wielkiego księcia.

Ni ek tó rzy  z młodych S z w a j c a r ó w , uczących się medycyny  w 
Paryżu ,  powróci l i  do o jc zy z n y ,  gdy się zanosi ło na wojnę  miedzy 
Prusami  i S zw ajo a r ya ,  i narazi l i  sic tym sposobem na ut rat ę  iina- 
t rykuiacyi .  Ale fakul tet  medyczny  w Pary żu  oś w ia d cz y ł ,  że ponie­
waż nieobecność tych młodych ludzi usp rawied l iwiają pow*ody pa t ry -  
o ty e z n c ,  wolno im powróc ić  na udział  na zasadzie dawniejszej  ima-  
try kulacyi.

Z wykazu  banku,  ogłoszonego w dzisiejszym Monitorze  do ­
wiadujemy się, że bank na rodowy wyda ł  w zesz łym miesiącu ( o d  
12. marca  do w cz or a j )  402 ,154  f ranków na agia,  zatem o 8083  fr. 
mniej niż w o s t a tn im ,  a o 12.(527 fr. więcej  niż w p rzedos ta tnim 
miesiącu.  Za te sumę mógł  p rzy  dzisiejszym stanie agiów zakupić  
55 do (50 mil ionów złota.  Dzięki t emu p rzyby tkowi  powiększy ł  sie 
zapas  go tów ki  o 13 mil ionów w porównaniu z p rzesz łym mies ią ­
cem , a równocześn ie  powiększy ł  się obieg bankno tów o 14,2 mi ­
l ionów.

IRolaiadya.
(Ć w ic ze n ia  m a ry n a rk i .  — T o m as z  P e t e r s  s t a r y  ż o łn ie rz .  —  Wychocl/ . two.  — P r z e s i ­

len ie  w  m in is te rym n .  —. D z ien n ik a r s tw o  indy jsk ie .  — B un t  n a  o k rę c ie  
E ł ise -S u ,sannę . )

A m s t e r d a m ,  3. kwietnia.  J a k  s ł y c h a ć ,  wyb ie ra  się Jego 
k rólewicz.  Mość książę Orani i tego ro ku  zn ó w  w podróż  m o r s k ą  i 
weźmie p rzy  tem udział  w ma newrach  marynark i ,  k tó r e  się na więk­
sze ro zmia ry  odbędą,  W  tej mierze  p r zy go tow an a  być ma j a k  s ły -
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chać f lotyla z łożona  z  pięciu okrę tó w,  a mianowicie z ko r w e ty  pa-  | 
r o we j  „G ro n in ge n"  pod wodza  księcia z dodaniem mu do pomocy 
po ru cz n ik a  okr ę to we go  pie rwsze j  klasy , de C a s e m b r o o t , z fregaty 
żaglowej  „Do g g ers b an k"  i „de Ru i t e r“ , z pa r op ł yw u „G e d e h lt i f re­
ga ty  pa rowej  „de W a s s e n a a r “ zos tającej  pod rozkazami  komendanta 
de Vaijenes van Brakel .  Ca la  zaś e skadrą dowodz ić  będzie Schout  
bij  N ac h t  Hoost ,  k tó ry  banderę swoją za tknie  na fregacie „ W a s -  
se n a a r “ . J a k  s łychać odpłynie l lotyla 1. cz e rw ca  na morze  ś r ód z ie ­
mne ,  a w y p ra w a  t r w a ć  będzie przez  4 miesiące.  —  Dnia 26.  marca  
w ie c zó r  u ma r ł  w Arnheim pewien s t a ru sz e k  nazwisk iem Toma sz  
P e t e r s  i miał  112 lat  wieku.  Urodz i ł  się w L ee nw ard en  w Fryzy i  
dnia 6. kwietnia  1745.  Rodz iców swych  wcześnie j u ż  u t raci ł ,  a jako 
dziecię  pu łkowe  p rzyję to  go do armii.  Za młodych  lat  bawi ł  w 
S z w a j c a r y i , gdzie s ł uż y ł  niemal we wszys tk ich  kan tonach  w ojs ko ­
w o ,  później  s ta ł  dwa lata w Rzymie na z a ł o d z e ,  a r o k u  179S od­
b y ł  pod Napoleonem w ypr aw ę  wojenną do Egiptu , i do niedawna 
j e sz c z e  opowiada ł  c i ekawe  szczegó ły  z życia swego.  Aż do śmierci  
by ł  z d r ó w  i k rzepki .  —  Roku  1850 emigrowało  z Holandyi  za mo­
r z e  6 3 0  ojców familii i osób lóźnych,  tudzież  283  kobiet ,  9 9 7  dzieci 
i  21 s łużących ,  r azem 1984  osób.

Zauosi  się na zmianę w miui steryum.  Mini st rowie van der  
B ru gg hcn  i B e ec h m an ,  z nimi i min is te r  sp r aw  w ew n ę t rz n yc h  van 
R a p pa rd  zamyślają ustąpić,  jeśl i  nie zdołają z j ednać do gabinetu p. van 
Ueenen ,  byłego niegdyś minis trem s pr aw  wew nę t rzn ych ,  dziś  s łyną ­
cego z popularności  i z t alentu w administ racyi .  —  S p ra w a  dz ien ­
n ik a r s k a  Indy j ska  upadła.  Minister  kolonialny nie j e s t  za w yzw ole ­
niem dz ienn ika r s twa  w  Iiidyach. W  odpowiedzi  z u rzędu  wydanej  
w y r z e k ł ,  że j enera lny  g u be rn a to r  w koloniach,  będąc osobiście obo­
wiązany  za  spoko jność  kolonii ,  sam osobiście t eż sądzić wi n ie n ,  co 
w  k ra jach  rządom jego  uległych może  być naj s tosownie jszem.  P r z y -  
t em usposobienie kolonii ,  ile mu  wiadomo,  j e s t  t akie,  że snadnie bez 
dz ienników obejść się może,  a handel  ks i ążkami  jak dotąd,  s ta ł  nie 
po t r ze ba  lepiej.  Odpowiedź  ta mini st r a wyw oła  bez wątpienia ż w a ­
w ą  dyskus yę  w izbie drugiej .

Dziennik N ieuw e Rotterdam Courant podaje nas tępujące 
szczegó ły  o wspomnianym ju ż  buncie żo łn ie rzy  na okręc ie  „E l i sc-  
S u sa n n eK, k tó r y  płynąc do Batawi i  musiał  19. lutego zawinąć do 
za tok i  w  Rio Ja n e i r o :  Kap it an  ok rę t u  donosi  o tern pod dniem 24go 
l u t e g o :

„Do 12. lut ego sz ła  podróż dość szczęśl iwie i w porządku.  
Ale wiec zorem tego duia oznajmi ł  komendan towi  pewien ż o ł n ie r z ,  
rodem Fra nc u z ,  że wojsko  się zbun towało  i ma za mia r  tego samego wie­
czo ra  o godzinie 9. ude rz yć  na załogę i wszys tk i sh wymordować .  
Szczęśc iem Fra ncuz i  i H o le n d r z y ,  k tó r zy  znajdowal i  się pomiędzy 
wojsk iem,  niemieli  udziału w spisku ; ci ustawil i  się natychmias t  po 
nasze j  s t ronie na tylnym pokładzie a innym rozkazano  zejść na dół,  
co t eż  uczynil i .  Po tem po wydawał  komendant  z wielką oględnością 
s tos own e  rozka zy  i luki  poobsadzano podwójną  s t r ażą .  'La chwilę 
wytoczy l i śmy  działa na tylny p o k ła d ,  ponabijal i  i rozdal i  broń za ­
łodz e  i żo łnierzom,  k tó r zy  pozostal i  w i e r n i , poczem stal iśmy lak 
pod b ron ią  p rze z  całą  noc.  Zra n a  zrob iono ś l edztwo i przekona l i ś ­
my  się, że miano w istocie zamia r  opanować okrę t .  Postanowi l iśmy 
p r ze to  zboczyć z drogi  i p łynąć  do Rio Janei ro T a k  przepędzi l i śmy 
siedm dni i nocy na pok ładzie ,  że w  końcu byl iśmy p rawie całkiem 
wycieńczen i  na s i ł ach ;  t r zymali śmy się j e dn ak  dobrze  i zawinęl iśmy 
szczęś l iwie  do Rio Jane iro .  P o tą d  okowano  już  w łańcuchy 14 lu­
dzi ,  między tymi j ednego  s te rnika i m a j t k a ,  na k tó rych  pada wiel ­
k ie  podej rzenie .  P rz y w ó d c y  spisku mają być zabran i  na pokład i aż 
do nadejścia dal szych ro zk a zó w  osadzeni  w S a n ta -C ru z . “

W ł o c h y .
(M em o ry a ł  w z g lę d e m  p rz y łą c z e n ia  gmin M enlone  i l lo c c a b r u n a  do P ie m o n tu .  —  Goście

w  K zymie .)

Donoszono  ju ż  telegrafem,  że r ząd piemoncki  ogłosi ł  memo­
r y a ł  wzg lędem przyłączenia  gmin Mentone i Roccabruna.  T e r a z  
dowiedziano się, że au torem tego dokumentu  j e s t  p rofesor  p rawa 
kons ty tucy jnego na uniwersy tecie  tu ryńsk im i depu towany Melagari ,  
a chciano udowodnić  tym memorya łem,  że obie t e  gminy są lennie— 
tw am i  koron y  sabaudzkiej ,  że nigdy niebyły z ł ączone z ks iążęcemi 
dobrami Monaku,  i że  p rze to usku teczn ione w roku  1848 wcielenie 
i ch j e s t  zupełnie p raw ne  < najwięcej  może obowiązywać  dn sp łace ­
nia indemnizacyi  w y w łas zc zo nem u lennikowi.  1 w istocie tylko co 
do tej sumy niemogły porozumieć się dotąd obie s t rony,  gdyż rząd 
piemoncki  u t r zymuje ,  że  p re tensye  domu Monako są p rzy te raźn ie j ­
szym stanie r zeczy  zby t  wygó rowa ne ,  a nawe t  i wtedy byłyby p rze ­
sadne,  -gdyby gminy  sporne n iebyły nigdy zos tawa ły  pod z w i e r z c h ­
n ic twem Sardyni i .  Dokument  ten j e s t  z t ego wzg lędu  ważny dzisiaj,  
że  ks i ążę  Monaku nada ł  swemu ks ięs twu  rodza j  ko n s ty tu c j i ,  k tó rą 
rozc iągną ł  t akże  na owe dwie gminy,  należące jeśl i  nie w istocie,  
to  przyna jmniej  z p r aw a  do Monaku,  chociaż t rudno p rzypuszczać ,
b y  mieszkance  ich chcieli  mieniąc obszerne  swobody ,  j akie posiadają
te ra z  na znacznie ograniczone ,  j ak ie  im ofiarowano.

l l z y i n ,  4.  kwietnia.  J ego  k rólewicz.  Mość książę Karol
P ru sk i  p r zy by ł  tu wczora j  wieczór .  Król .  ambasador  p rzy  stol icy
apostolskiej ,  p. Thi le ,  w y jeżdża ł  w to w arz ys t w ie  h rabiego Versowicz ,  
by łego adjutauta  księcia,  naprzec iw Jego  królewicz.  Mości aż Jo  
najbl iż sze j  s lacyi  pocz towej  La S torca .  Książę  znajduje się w naj-  
lepszem zdrowiu .  Następca t ro nu  wir tembergskieg'o i Wielka księżna 
Olga,  j ego  ma łżonka ,  przybyl i  dziś do Rzymu.

i m a n i a .
(Nota  d u ń s k a  w  s p ra w ie  K s ięs tw  n iem ieck ich . )

Indep. hetge podaje nas tępu jącą osnowę noty duńskiego m i n n  
s t r a  sp ra w  zagran icznych datowaną w d. 23.  lutego z Kopenhagi  
do mini st r a t egoż pańs twa w Wiedniu.

„Panie  h rab io !  Wiadomo jest Wasze j  Excelencyi ,  że mini ste r  
sp r aw  zagran icznych Jego  c. k. apostolskiej  Mości do lknął  w d e p e ­
szy p rzes łane j  w d. 26.  października r. z. do pełnomocn ika au s t ry -  
ackiego w Kopenhadze s to sunków  konstytucy jnych ks ię s twa h o l sz ty ń­
skiego i lauenburgskiego.  W  obec objawionego p r zez  hr .  Buola w i ­
dzenia r zeczy ,  rząd k rólewsk i  uważa ł  za  swój  obowiązek ro ze br a ć  
ten p rzedmiot ,  a mianowicie uwagi  i za rzu ty  za w ar t e  w p o ­
miecionej  depeszy sumiennie na nowo zbadanej .  S k u t ek  tych badań 
mieści  się w t lołączoneni memorandum w ra z  z dwoma doda tkami ,  
k tórych  wy pracowanie  zdawało  się być po t rzebnem,  pon ieważ  zd a ­
nia r zą du  prusk iego wyrażone  w miesiącu cz e r w cu  1856  ró żn i ły  się 
wyra źn i e  od zdań p r zez  r ząd  Icnżesam objawionych  później ,  a lbo­
wiem p ie rwszym razem rozb ie rano g łównie  osobną kons ty tucye  H ol ­
sz tynu z 11. cze rw ca  1854 ,  kiedy następnie wzię to na uwag ę  s z cz e ­
gólniej  kons ty tucye  wspólną z 2. paździe rn ika 1855 r .  Rząd k r ó ­
l ewsk i  t r zym ając  się w rozb io rze  tej sp rawy  tego samego punk tu  
wyjścia,  z j akiego gabinet  aus t ryack i  i prusk i  wychodzi ł  w negocy-  
acyach p r owa dzo ny ch  w r. 1851 i 1852 pomiędzy dwo rem  kopeu-  
hagskim a dworami  wiedeńskim i ber l ińskim,  tein większą  ma na ­
dzieję,  że podając kwes t yę  spor ną  powtórnemu zbadaniu znajdzie 
w gabinecie Jego  c. k. apost .  Mości to samo usposobienie,  j a k ie  nim 
w owej  epoce k ie rowało .  W tern przypuszczeniu  r ząd k r ó lewsk i  
nie t r ac i  p rzekonan ia ,  że p rzyjdz ie  nareszcie do za ła twien ia  sporu,  
k tó ry  na n ieszczęście istnieje j e szcze  pod wzg lędem ważnej  sp raw y  
o k tórej  m o w a . “

„R zą d  k ró lewski  jest  zdania,  że wsze lkie  za r zu ty ,  k tó re  w 
przedmiocie  księ stw Holsz tynu i Laue nburga  czyniono p rze c iw k o n­
s ty tucy jnemu rozw ojow i  monarchi i  duńskiej ,  a mianowicie p rzec iw 
ogłoszeniu konstytucy i  wspólnej  z dnia 2.  paździen ika 1855  roku ,  
zos ta ły  j eden po d rugiem sumiennie rozeb rane  i odpar t e w za łączo-  
nem memorandum.  W e d łu g  t reści  tegoż rząd uznaw ał  zawsze ,  iż 
się samo p r zez  się rozumie,  że  konslytucya p rowincyona lna  H o l ­
sz tynu.  w pro w ad zon a  w życic patentem kró lewsk im z dnia 28go 
s tycznia 1852 roku .  może  być zmieniona tylko na d rodze  k on s ty ­
tucyjnej  t .  j .  po zasiągnieuiu zdania doradczego s tanów pr owincy-  
onalnych rzeczonego  ks ię s twa .“

„ L e c z  również  powiedzinnem jest ,  że zmiany za pr ow ad zon e  
od r. 1S52 w kons ty tucyi  p r o w i n c j onalnej ks i ęs twu holsz tyńsk iego,  
odbyły się właśnie n a  tej d rodze  konstytucyjne j .  I gdy pod tytn 
wzg lędem za rzucano ,  że  r zeczone s tany p rowincyona lne nie były 
wezwane do rady wzg lędem t reści  konstytucy i wspólnej ,  dowiedz io ­
nym zostało ,  że  podobne uroszczen ie  nie było opar te  na p rawie  i 
że w tym przedmiocie nie p rzyrze kan o  nic innego ani t eż  nic w ię ­
cej,  j a k  właśnie wykonanie  p raw istniejących.  S ta ło się to,  gdy na 
d rodze  konstytucyjne j  władza s t anó w prowincyona lnych  Holsz tynu  
zo s ta ł a  ograniczoną w sposób taki ,  iż nie mogła s tanowić w żadnej  
sp rawie  mającej  dawniej  należeć do organu us tanowionego dla sp raw  
wspó lnych;  s tało się mówię,  iż kiedy droga do zaprowadzen ia  kon-  
s tylucy i  wspólnej  była j u z  tak wyrównaną ,  iz uczyni ła  ogłoszenie 
jej moż l iwem,  nie występując  w sprzecznośc i  z nową  kons ty tucyą  
Holsz tynu ,  J.  K. M ość ogłosi ł  dopiero kons ty tucye wspó lna z dnia 
26.  l ipca 1854  r .«

„Sposób takiego pos tępowania  w o b e c  p r zygo tow ań  czynionych 
do kons ty tucyi  wspólnej  był  j awn ym oddawna  każdemu,  kto się 
p rz y p a t r y w a ł  tokowi  s tos  inków monarchi i  duńskiej .  Długo wprzód  
nim J.  K. Mość powzią ł  myśl nadania konstytucy i  wspólnej  z dnia 
26.  l ipca 1854,  było wintlomem, że r ząd k ró lewski  niemiał  zamia ru  
poddawania tej kons ty tucy i  ani pod opinią ani też pod wota  w y ł ą c z ­
nych rcpre/ .cntacyi ,  lecz że przeciwnie  zamie rza ł  ty lko  p or oz um ie ­
wać się z niemi względem konstytucy i  osobnych,  aby na tej d rodze  
pozyskać  po t rzebna wolność działania w zaprowa dze n iu  kons ty tucyi  
wspólnej .  Zap ro wad ze n ie  to uskutecznione zostało  rozporządzen iem 
■z dnia 26.  lipca J 8 5 4  r. nic napotykając ani odnośnie ks i ę s tw  Hol­
sz tynu ani Lauen bu rga  najmniejszego oporu  ze s t rony  gabinetu wie ­
deńskiego i ber l ińskiego,  chociaż te nic byłyby  omieszkały zapewne 
żądać wyjaśnień od rządu k ró lewskiego,  gdyby  tenże był  znpawni ł ,  
iz w inny sposób  postępuję . “

„R ozporządzen ie  z duia 26.  l ipca 1854 raz  ogłoszone,  u t w o ­
rzy ło  pods tawę  całego następnego rozwoju  s to su nk ów  k o n s t y t u cy j ­
nych.  Rzeczywiśc ie  g łó w na  Rada pańs twa  rozporządzen iem tern 
wprowadzona  w życie,  żądała sama wyraźnego rozsz e rz en ia  swej  
władzy,  i n iemożna było w  żadnym razie zaprowa dza ć  zmian w no­
wej instytueyi  j ak postępując  d rogą rzcczonem ro zporządzen iem w y ­
tkniętą ,  to j e s t  po o t rzymaniu  zezwolenia Rady głównej ,  k tó r e  pó­
źniej jednomyślnie udziclonem zostało .  1‘rzez  wzgląd na te o k o ­
liczności  r ząd musiałby się wyrzec  wew nę t rznego  p rzekonan ia  o 
s łuszności ,  gdyby  t eraz  chciał  poddawać  kons ty tucye  wspólną m o ­
narchii  pod rozb ió r  r eprezentacyj  p rowincyona lnych  Holsz tynu  i L au -  
euburga,  j ak  również ,  euby natenczas było u icuchronuem,  i innych 
s t ron pańs twa .  T ak a  modła pos tępowania  mogłaby  być p rzyję ta  
wtedy,  gdyby chodzi ło j edynie o to,  czy odpowiada formom p r a w ­
nym;  niezastał a ona przy ję ta  dla tego,  aby rząd k ró lewski  w u ło ­
żeniu t r e śc i  konstytucy i  wspólnej ,  mógł  był  mieć zupe łną  wolność ,  
k tó re jby  używać  niemógł ,  gdyby każdy  sz cz egó łow y pu nk t  ko n s t y -
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1 ucyi ńiia 1 być rozb ie ranym i we towa nym  pr zez  sejm króles twa .  
Lfecz należy nadmienić,  iż powodem nieprzyjęcia  podobnej  modły 
postępowania  była okol iczność,  że sejm kró les twa  w końcu z r z e k ł  
się pod tym wzg lędem n iezaprzeczonego swego p rawa.  Zresz tą  
r zą d  k ró lew sk i  pojąć nie może,  j akim sposobem obecnie kiedy na ­
sze s tosunki  konsty tucy jne  s t anowczo  są u regu lowane,  podobna mo­
dła postępowania  mogłaby być wp rowadzoną  w wykonanie bez 
u szcze rbk u  władzy k ró lewskie j ,  bez podkopania p rawa publ icznego 
pańs twa ,  bez wszczepienia niezgody i zamieszania w s tosunki  w sz e ­
lakie.  Nie może on równi eż  pojąć jnkąby podobna modlą postępo­
wania miała  korzyść  p r a k t y c z n ą ,  gdyż w samej r adz ie  g łównej  
wsyscy cz łonkowie  mają zupełne p raw o  objawienia swych  zdań co 
do zmian mających się zaprowadz ić  w konstytucyi  wspó lne j . ”

„Co dotąd obszerniej  o ksi ęs twie ho l sz tyńsk imi  powiei łziancm 
było,  s tosuje się w g łównej  t reści  również  do ks ięs twa l aucnbnrg-  
skiego . łc

„Wzgl ędn ie  ty cli dwóch  części  pańs twa ,  można j e szcze  zrobić 
ogólną uwagę,  że życzenia i pctycye do tyczące sp raw każdej  z tych 
części ,  k tó reby  s tany właściwe chciały podać Kró lowi ,  będą mogły 
być p rzed łożone  J.  K. Mości na drodze konstytucyjnej .  Następnie 
co się tyczy mianowicie konstytucyi  p rowiucyonalnc j  Holsztynu,  
r ząd k rólewsk i  proponując  jej r ewizyą ,  co uczyni j a k  tylko się sp o­
sobność po ternu nadarzy ,  będzie mógł  t r a k to wa ć  z s tanami  p rowin-  
cyonalnenii  pod względem wyraźnego i s t anowczego urządzenia  sp raw 
właściwych ks ięs twa,  l lzed k rólewsk i  j e s t  p rzekonanym,  że w z n o ­
wienie podobnej  dyskusy i  nie będzie bezowocnem,  byle tylko dw ó r  
kopcnliagski porozumia ł  się w ogóle z dworami  wiedeńskim i be r ­
lińskim co do różn icy opinii istniejącej  pod względem konsty tucyi  
Wspólnej.  W  tern p rzypuszczeniu  rząd k rólewsk i  wątpić, nic może,  
iż zdo ła  usunąć t rudnośc i  w przedmiocie kwcs lyi  dóbr  ska rbow ych  
po łożonych w księs twach Holsztynie i Lanenburgu .  W  całej lej 
sprawie  r ząd k ró lewsk i  pewnym jest ,  że nicuczyui ł  żadnego k roku 
do k tó regoby  się nie sądzi ł  upoważnionym i w interesie  p ow sze ch­
nym obowiązanym Ażeby dowieść p raw dy  lego twie rdzen ia ,  zdaje 
się r zą do wi  do s t a i e cz u e n i , odwołać się do wyjaśnień zawar tych  
w poprzedi i iem memorandum,  równie  j ak  do nowego przedstawien ia  
kwestyi  p rawnej  za w ar t e j  w dodatku  li za ł ączonego memor and um. ”

„ P r ó c z  tego rząd k ró lewski  dowiódł ,  iż g o ló w  był p r ze d s t a ­
wić według  zdania swego  ś rodki  właściwe ,  aby usunąć t rudności  
w p rzedmiocie rozp or zą dze ń  koustytucy i wspólnej ,  w  przedmiocie 
obrania drogi,  na j akiej  p rzeds iębraną być ma sp rzed aż  dóbr  s k a r ­
bowych.  Pozos tan ie  p rze to na p r zysz łość  w tem samem usposo­
bieniu,  jeżeli  będzie miał  p rzekonan ie ,  że p ropozycya  tak zostanie 
ocenioną jak na to zasługuje zamia r  uczynienia j e j ;  a będąc g o lo ­
wym uwzględn iać nawe t  wed ług zdania swego nieusprawiedl iwione 
wahania,  r ząd k rólewski  p rzys tanie  chętnie ,  n ile jest w jego mocy,  
na ka żd y  uk ład,  k tó ryby  mianowicie w p rzedmiocie  dochodów z dóbr  
ska rb ow y ch  zd aw ał  się p rowa dz i ć  do pożądanego celu. Jednak że  
uznać koniecznie należy w ra z  z nami,  że rząd k ró lewski  nie może  
ws tępować  na drogę sp rzeczności ,  czy to z r zeczy  wistem i t r ady-  
c)'onaliiein połączeniem pomiędzy Danią i k si ęs twami  holszlyl iskiem 
1 lauenburgsk iem,  czy to  z kons fytucyą będącą obecnie w pełnej 
•nocy, i k t ó r ą  nawet  nas tępca t ronu zaprzys iąg ł . ”

„Pozos taj e  mi j e sz c ze  s łów kilka powiedzieć o us tanowieniu 
granicy,  o czem była wzmianka  w depeszach  gabinetu wiedeńskiego 
• ber l ińskiego.”

„Wiad omo  Wasz e j  Excelencyi ,  że  a r tyk u ł  5 t r ak ta tu  pokoju 
,f‘ 2. l ipca 175 4  r .  opiewał ,  że  J.  K. Mość z jednej  s t rony,  a z g r o ­
madzenie zw ią zko w e  niemieckie z drugiej ,  mieli w p rzeciągu (i mie­
sięcy od zaw arc ia  pokoju,  zamianować komisa rzy  dla oznaczenia 
gran icy pomiędzy temi pańs twami ,  k tó re  należą do związku  nie­
mieckiego i temi,  k tóre położone  są po za obrębem tegoż,  Z  jednej  
st rony p rzedmiot  p rzeds ięwz iąć  się mających p rac  zby t  małej  był  
" ’agi, z drugiej  dccyzya  k w e s t y i .  pozos ta j ących  do rozwiązania ,  
udawała się r ząd owi  Króla t ak prostą  i n iewą tpl iwą ,  że  nietylko 
zamianował  komisa rzy  s tosownie  do p rzy ję tych na siebie zobowią ­
zań lecz upoważn i ł  ich nawe t  do zawar c ia  bezpośredniego  układu.  
Spodziewa ł  on się dać p rze z  to dowód  swy ch  dobrych chęci i uchy ­
lić j ak  naj rychlej  można p rzedmiot ,  k tó ry o tyle był  tylko ważnym,  
0 ile ludzie s t r onn ic tw  użyl i  go za ś rodek  wzniecenia ruchu .  Kiedy 
1’i‘zeto komisa rz  aus t ryack i  widział  sic w niemożności  z łożenia  pi­
semnej insl rukcyi ,  i n s l ruk cy a  w j a k ą  zaopa t rzony  był  komisa rz  p ru -  
s Ki, opiewała że sp raw a  winna być s ta rannie  zbadaną i że  w s z y s t ­
kie dokumentu i istniejące ma teryały ,  k tóre  miały pos łużyć  do za- 
łat\vic„ia podniesionej  kwes tyi ,  winny być p rzed łożone  i s zczcgń-  
ł()"'o zb ad ane ;  należało bowiem odznaczyć p r aw d z i w ą  g ran icę hi- 
f.to|,yozna pomiędzy obu ks ię s twami Szlezwik iem i Holsztynem,  
^• ' den za r zu t  nicniógł być sprawiedl iwie  uczynionym pr zec iwk o  in- 
s t rukcyi  mającej  tę dążność,  lecz niemniej było j awneni ,  iż pazos tano  
w 1’lądzie względem jej dążności .  Z daw an o  się n ieuznawać,  że 
właśnie t() j e s (. | , | s t 0ryczueiu,  co zostało  ustai iowionem w ciągu 
ostatniego wieku i zab łąkano się w rozb ió r  umiejętny przeszłości  
odległej  j częścią p rzedhi s to ryczne j  , a tok  jaki  r zecz  p r z y b r a ł a , 
Przypisać prawdopodobnie  należy cz łonkom delegowanym dla Ho l ­
sztynu.  Dokumentu  s t w ie r d z a j ą ,  że ko misy a po l icznych i płonnych 
dyskusyach,  oddalając się co raz  bardziej  od celu swej  inisyi, musiała 
" k o ń c u  działań swych  poprzes tać . ”

„Rząd  go tów  j e s t  z a w sz e  rozpocząć  tak p r ze r w ane  p r ace  i 
0zy w io n y  chęcią o t r zymania  j a k  naj rychlej  p rak tycznego  sku tku ,  uwa-  
**a za kon ieczność zamianowanie  wszeel is t rouue nowych  komisarzy .

l lząd k rólewsk i  uczyni  to ze swej  s t rony,  j a k  tylko ni u zos tanie po­
daną sposobność do t ego.”

„P r o sz ę  Wasze j  Excelencyi ,  abyś z ł oż y ł  w- r ęce ministra sp raw 
zagranicznych  J.  c. k. Ap. Mości odpis tej  depeszy wraz  z doła- 
czpnem memorandum . skłoni!  Jego Exc,  do ponownego zbadania 
naszych objaśnień i uwag,  a to tem ba r d z ie j ,  iż ważność kwes ty i .  
do k tó rej  się odnoszą,  na to zasługuje.

Dacz itd. (p odp . )  v. S ch e d V.“

Tiircya.
(Z ab ieg i  k lub is tów  n a  Wołos/ .c /.y /.nie . — Napotl nocny  n a  o k rę t  h o le n d e r sk i . )

Doniesienia z Konstan tynopo la  sięgają po dzień 3. b. ni.
Jo u rn a l  de Confit/tnfiiiop/e oświadcza,  że wiadomości  o t r z y ­

mane z W o ł o sz c zy z n y  zasmucają  słusznie p rzy jaciół  po rządku  i p r a ­
wa. l lozmai t e  w Bukareszc ie  kluby połączyły  się w jeden,  i usi łują 
wzniecić niechęć i zamieszanie ,  a co zapewne  nie zgadza się z p o ­
stanowieniami  t r ak ta tu  z 30.  marca.  Cz łonkowie  tego klubu p r z y ­
brali najdziwniejsze i n i edorzeczne god ła  na ka r t a ch  sw y ch  w iz y t o ­
wych,  k tó r e  bynajmniej  na to nie wskazu ją ,  by się za jmowal i  ł inan- 
sowemi s tosunkami  księ stw,  us tanowieniem podatków* rozw oje m po­
mocniczych ź róde ł  k ra jowych i t. p., j ak tego chciano na konferen- 
cyach paryskich.  Natomias t  dozwalają  sobie k r o k ó w  nies łusznych.  
„Rlubisci  — (lisze dalej dziennik poiiiieuiony —  doża do połączenia 
Mult.au z Wołoszc zyz ną .  A chcąc dopiąć tego zamiaru  t ak s p r z e ­
cznego z p rawami zwiorzel iniczemi Po r ty  wysokiej ,  nie odwołują sie 
od ro zsą dku  zdrowego,  gdyżby  się w obco niego /  zamia rem swym 
nie utrzymali .  Z d ro w y  r ozs ąd ek  mieszkańców wie dobr ze  o tem, 
co dla k raju może być pożyteczncni ,  i bez wszelkiego t eż  p rzymusu  
z tem się oświadczy.  Uciekając się r aczej  do wzbudz en ia  n a m i ę ­
tności ,  lecz nic nie sp rawią  w obce rozsądnej  większości  mie szkań­
ców,  k tóra  bez k lubów ła two  się obejdzie . . . Sp odz ie wam y się, że 
większość ks ięztwa nie da się ułudzie podszeptom klubis tów,  i że 
do spełnienia obowiązku swego przystąpi  z oględną s t a łośc ią  i z ca łą  
godnością.  W  leni zaszc/ .ytuein i dla p rawd z iwy ch  in te resów k r a ­
j o w y c h  tak pomyślneiu zadaniu znajdzie t eż  silna pomoc  u Molda-  
wian,  k tórzy  dobrze  ju ż  pojęli niebezpieczeństwo  p rogramu klubi­
s tów w Bukareszcie .  Jeśl i  spokojni  i p rawi  in ic szkańce ks iez tw 
obydwóch  dążyć będą zgodnie do tego, co dla k raju jest  po ży t c -  
cziicin, jeśl i  wy t r wa ją  p rzy  tem zdaniu,  że pomyślność i p rze sz ł oś ć  
Wołoszczyzny  i Mul tan za leży od szanowania  p r aw  przysłużn jąeych 
Porcie  wysokiej ,  i żc u rzeczywis tn ieniem marz eń  k lub i s tów z Bu­
ka re sz tu  wszys tko  byłoby s t r aconem,  natenczas odniosą t eż  t r y u m f  
p rawdz iwy ,  i p rzys łużą  się dobrze  t a k  T u rc y i ,  jak i całej Europ ie ,  
uchylając tym sposobem niejedną t rudność  i ninogiiJ zawik lah ia ,  k t ó ­
re b y musiały wyjść tylko na szkodę powszechną .  Kwestę'  k s i ęz lw 
należy spiesznie i dobrze  za ła tw ić :  lecz to nie należy do k lubi s tów 
i r aczej  do umia rkowanych  i p rawy ch  Mołdawian i Wo ło chó w.  
W raz ie  zaś ,  gdyby się powiod ło  klubis tom spow odo wać  kraj  do 
objawienia życzeń  wed ług  ich sposobu zapa t rywan ia  się, natenczas 
może zapewnić ,  żc n iepodobna by już było za ła twić  tej sp r a w y ;  
musianoby wkońcu  walki  zaniechać i poprzes tać  na tem,  co być 
może i co się zgadza ze słusznością.  Lec z  pokąd to nie nastąpi ,  
s tan p ro wi zo ry cz n y  musi koniecznie p rzyn ieść  niezmierne s t r a t y  dla 
lyeli p r o w i n c y i : p rowizorymu to mogłoby j e dn ak  ustać ju ż  w p r z e ­
ciągu niewielu miesięcy,  gdyby tylko chciano się u t r zym ać  w g r an i ­
cach p raw a  i rozumu.  P rogram k lub is tów dąży do odroczenia na 
Bóg wie j ak długo wszelkiego rozwiązania  sp r awy ,  gdy tymczasem 
jedynie tylko p rogram przeciwny  jest możl iwy,  i na k tó ry  mogą się 
wszyscy zgodz ić  bez żadnej t r udnośc i . ”

Otrzymano  teraz bl iższą wiadomość o rozboju,  j aki  popełniono 
na pokładzie j ednego kupieckiego okrę tu  holenderskiego  w pobl iżu 
cyplu S e r a j u  d a w n e go ,  dnia 29.  marca około 9 godziny  wieczór .  
Noc była ciemna,  a na pokładzie  brygu holenderskiego „Eensgez ind-  
lieid” t rzymal i  s t r aż  jeden majtek i j eden elitopiec okrętowy*, k tó r zy  
dost rzegl i  nagle 4  lub 5 obcych ludzi wdz ie rających się na pokład.  
Obydwaj  s t r ażn icy  pobiegli  natychmiast  do kajuty kapi tana o k r ę t o ­
wego,  by go o tein os t r zedz .  Resz ta  załogi  okr ę towej  zna jdow ała  
się na pok ładzie  nad kajutą kapi tana.  Kapi t an chcąc się p rzekonać 
osobiście o tym wypad ku  wybieg ł  na pokład,  gdzie jeden z napa­
s tn ików ciął go j a t aganeni ,  lecz nieszkodl iwie.  Kapi t an  o k r ę t ow y 
wróc i ł  natychmias t  do swojej  kajuty,  i uzbro i ł  do dalszej  ob rony  
t r zech  ludzi ,  a miedzy tein dwóch s t r ażn ików pomieinonycli ,  a oprócz 
tego dosta ło się j e szcze  do kajuty jego dwóch rannych  maj tkó w 
z p o k ł a d u : jeden ranny był  w ramię,  a drugi  w pierś t r zykro tn ie ,  
l imy cli ma j tków lego ok rę t u  zaniknęl i  zbójcy w kajucie.

Najprzód  więc us tawi ł  kapi tan dwóch ludzi z gołemi  pałaszami  
poza j ednym skr zyd łe m drzwi  wiodących do ka ju ty,  a drugie z o ­
s t awi ł  o tw or em .  Chłopcu ok rę t ow em u kaza ł  nabi jać s t r ze lby  i pi­
stolety,  jakie były pod r ę k ą :  tym sposobem zas t r ze l i ł  j ednego zbójcę ,  
k tó ry wdz ie ra ł  się do kajuty,  a potem i drugiego,  lecz go t o w a ­
rzysze  jego  podjęli  z ziemi i uciekli  z ok rę t u ,  dawszy  w p rz ód  ki lka 
w y s t r z a łó w  nieszkodl iwych .  Dz iwną  rze czą ,  że  mimo ciszy nocnej 
n iesłyszalni  ani hałasu ani żadnych w ys t r za łó w  na okrę tach  s to ją ­
cych w pobliżu.  —  Rannych  maj tków spodz iewa ją  się wyleczyć.

z otttataiftej pttezty*
P a r y ż , 14. kwietnia.  W cz or a j  wiec zór  r en ta  3 % . ' 7 0 . 3 2 1/2- 

Monitor donosi  o ralyl ikacyi  t r ak ta tu  wzg lędem cla na Zundżie.  —
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Dziennik Patrie  podaje wiadomość , że r ząd  ma zamia r  dać pod 
rozpoznan ie  p ro jek t  względem nałożenia podatku  na powozy w Paryżu .

L o n d y n ,  14.  kwietnia ,  t r zy  kwadr ans e  na d rugą  po po łu ­
dniu. Je j  Mość Kró lowa  powiła  szczęś l iwie córkę.

K o p e n h a g a . 13. k w ie t n i a ,  po południu.  W  tej chwi l i ,
cz w ar ta  godzina,  p rzyją ł  król  dymisye pana Scheele z posady mini­
s t r a  dla Holsztynu i sp raw  zagranicznych.

T u r y n ,  12. kwietnia.  Owdowia ła  Cesa rz owa  rosy jska  od p ł y ­
nęła dziś pa rop ływem wojennym „01af f“ z Yil lafranca do Civi tavec-  
chia.  —  Komisya ustanowiona do rozpoznan ia  sp r aw  marynark i  w o ­
jenne j  oświadczyła,  że miejsce na s tanowisko floty w Spezyi  j e s t  
s tosownie jsze aniżeli  w Genuy.

K u r s  l w o w s k i .

Dnia 16. kwietnia,

D ukat  h o l e n d e r s k i .............................
Dukat  c e s a r s k i ...........................................  „
Pó łim peryal  zt. r o s y j s k i ........................  „
R ubel  s re b rn y  r o s y j s k i .............................  „
T a la r  p r u s k i ................................................  „
Polski k u ra n t  i p ięciozło tówka . . .  „
Galicyj.  listy zas taw ne  za  100 złr .  
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 
5 %  Pożyczka n a r o d o w a ...................

mon. konw.

bez
kuponów

gotówką |  towarem
zlr . k r .  |  z łr . k r .

4 43 4 47
4 46 4 49
8 17 8 20
1 36 1 37
t 31 l 33
1 11 t 12

82 3(1 83 —

79 — 79 30
84 — 84 40

Kurs listów zastawnych w gal. stan. Instytucie kredytowym.
Dnia 16. kwietnia.

Insty tu t  kupił  prócz kuponów 100 po
„ p rzeda ł  „ „ 100 po
„ dawał „ „ za  100
„ żądał  „ „ za  100

W a r to ść  kuponu oil 100 z!r.  . . .

zir. kr.

83
83 30

10

Kurs giełdy wićdcńskiej.
Dnia 14. kwietnia o pierw sze j  godzinie po południu.

Pożyczka  narodowa 5%  8ń - 8 5 % .  Pożyczka  z r .  1851 S .  15. 5%  02
—93. Lomh. wen. pożyczki z 5 ®/ 9 6 -  96 % . Oliiigacye (llugu państwa 5% 
8 3 % - 8 3 % ,  delto 4 % %  73 -  73 % , det.  4%  65 -  6 5 % , delto 3%  5 0 % - 5 0 % .  
detto 2 % %  42 — 4 2 % , delto 1% 10%  — 16%- Oblig. Glogn. z w y p ła tą  5% 
96 — — . Delto O edenburgs .  z wypt.  5% 94 —  — . Detto Pesz t .  4%
9 5 ---------. Detto Medyol. 4% 94 — — . Obligacye indemn. niższ.  aus tr .
5 %  88 — 8 8 % .  Galie , i w ęg ier .  5%  7 9 %  — 80, Delto  innych kra jów  koron. 
8 5 %  — 86. Obi. bank. 2 % %  63 — 6 3 % .  Pożyczka  lo te r .  z r. 1834 338 — 
340. Detto  z r. 1839 138%  — 139. Detto z r .  1854 109%  100% . Renty
Como 14 ' /2 — 14%.

Galie . list. z as taw ne  'i®/ 77 ■ 78. Póin. Oblig. P r io r .  5 ? '  86 — 8 6 '/i..
Glognicliie 5%  81 — 81'/a- Obligacye Dun, żeglugi par. 5%  85 — 86. Oblig. 
Lloydy (w s re b r z e )  5%  90 — 91. 3 % P r io r .  obi. Iow. r ząd .  kolei Żelazn, po 
275 frank ,  za szt.  112 — 113. Alceyi banlgl  narodowego 1Ó13 1014. Akcye
c. k.  uprzyw. tow arzystw a k red .  267 — 2 6 7 % .  Akcye niż.  austr .  tow. eskomp.
1 2 5 %  — 126. Detto Budzyńsko-Lincko-Gniundzkicj  kol. 260 — 270. Detto 
póin. kolei 224'’% —- 3 2 4 % .  Detto tow. kol. żel. za  500 frank .  3 6 2 %  — 303. 
Detto  tow. żegl. pa row ej 587 —■ 6S8. Detto 13. wydania  684 — 585. Detto 
L loyda  425 — 427. Pe sz t ,  mostu łańcuch. 78 — 79. Akcye młyna parowego 
wied. 67 — 60. Detto  P re ss h . -T y m o w sk ie j  1. wydania  29 — 30. Detto 2 
w ydania  39 -- 40. E ste rhazego  losy 40 ztr.  76 — 7 6 % ,  W ind ischgra tza  losy. 
2 4 % —24% - W aldste ina  losy 2 7 %  — 2 7 % .  Keglevicha Losy 1 3 % — 13% . Ks.

Salma losy 40 — 4 0 % -  Genois 3 8 %  — 39. Parnego losy 38 — 3 8 % .  Cta- 
rego 3 9 %  — 3 9% .

Amsterdam 2 m. 8 7 % .  — Augsburg  Uso 104% . — B u k a re sz t  31 T .  267. — 
Konstantynopol 31 T .  — . — Frankfu rt  3 m. 104% . — Ham burg 2 m.
7 7 'ą - — L iw u rn a  2 m. 106. — Londyn 3 m. 10-10. — Medyolan 2 m.
104. — Paryż  2 m. 1 2 1 % , — Cesarsk ich  ważnych dukatów agio 8 — — .
— Napoleondor 8 13 — -  . Angielskie Sover. 10 — 16. — Im perya ł
Ros, 8 — 24.

Telegrafowany wićdeński kurs papierów i weksli.
Dnia 16. kwietnia.

Oblig. długu państwa 5%  8 3 % ;  4 %  7 3 ;  k°/0 — ; k°/Q z r .  1850 6 5 % ;  
3%  — ; 2 % %  — . Losowane obligacye b°/g — , Losy z r .  1834 z a  1000 z ł r .  
3 4 7 ;  z r. 1839 138. Wied. miejsko bank. — . W ęg ie rs .  obi. kam ery  nadw . 
— . Akcye bank. 1006- Akcye kolei póin. —  Glognickiej kolei że lazne j
— . Oedenburgskie  — . Biidwajskie — . Dunajskiej żeglugi parowej — . Lloyd
— . Galie, listy zast.  w W iedniu  — . Akcye n iższo -austr .  T o w arzy s tw a  
eskomptowego a 600 z łr .  6 3 3 %  złr.

Amsterdam 1. 2 m. — . Augsburg  1 07%  3 m. Genua — 1. 2 m. F r a n k ­
furt  104%  2 m. Hamburg 77 2 m. L iw urna  — I. 2 m. Londyn 10 — 9 % .
2 m. Medyolan 104. Marsylia 121% . Paryż, 121%. B u k a resz t  268. Kon- 
stantynopol -  . Sm yrna  — . Agio duk. ces. 7 % .  Pożyczka  z r.  1851 5%  
lit. A. — ; lit. 15. — Lomb. — . 5®' niż. austr .  ob). indemn. — ; innych k r a ­
jów  koron. 7 9 % ,  Renty Como —. Pożyczka z r .  1854 109% . Pożyczka  na ro ­
dowa 8 4 15/ J  C. k. aus tr .  akcye skarb ,  kolei żela/,. po 500 fr. 298 fr. Akcye 
c. k. uprzywil.  zakładu kredyt.  265% . Hypotekar. l is ty  zas tawne — . Akcye 
zachodniej kolei żelaznej 202.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 16. kwietnia.

l i r .  S ta rzyński  1 ojomir, z D crc w n i .  PP. A igncr  J. , c. k. kapitan,  z Zło­
czowa. — Czermak Leop.,  c. k. przeł- pow., z Złoczowa. — Głowacki  W ład .,  
z D c rew ni.  — Jaw orsk i  A p o l , z Ordow.j.  — Kielanowski Tyt. ,  z Kozłowa. — 
Manngold Józef, c. k kapitan,  z W iednia .  — Obcrtyński W ac  , z Krakowa.  — 
Dr. Se rm ak  Józef, adw. kra j. ,  z Przemyśla.

Wyjechali ze Lwowa.
Dnia 16. kwietnia.

Iii'. Po lkow sk i  A lf red ,  do Korolówki. — Hr. Dzieduszycki Alfons,  do 
Uhelny. — H r.  Załuski Józef, do Jasinicy- — PP .  A ig n e r J . ,  c. k.  kapitan, do Z ło­
czowa. — C/.crmak Leop.,  c. k. przeł.  pow., do Przem yśla .  — Dąbrowski  Ma- 
ryan, d> Mądrelówki.  — L ityński  J in ,  e. k. rad ca  s a l .  kraj.,  do Sam bora.  — 
M ruzowiecy Jan  i Michał, do S trza łek .

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie.
D nia U -  kwietnia.
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T  SS Ja T  R .
Dzi.v: Dfżedst .  po l s k i e :  „ P r z l j a e i e ł e * 11

W ysław ia ją  dz ienniki  te ra z  djadeiu  cudnej roboty pana Dem essieur,  na 
des łany  do D rezn a ,  a zamówiony dla jednej z księżn iczek  dw oru  królewsko- 
saskiego. P rz e d s taw ia  wieniec z kwiatów, w pośrodku dyamenłowa róża  upięta 
s iedmią różami 'mniejszemi. W ag a  wszystk ich  bry lan tów  p rzech o d z i  359 ka ­
ra tów .

( N o w y  t e l e g r a f  a u to  g r a l i  e z ny .)  Czytamy w Gazec ie  W arsz a w sk ie j  : 
Nowy wynalazek  w  tclgrafii e lektrycznej  na leży  podać do wiadomości pow sze­
chnej. Nim je s t  te leg ra f  antografiezny czyli panograliczny wynalazku księdza 
Cassel li .  T e le g ra f  ten  najw iernie j  od tw arza  n a  pap ierze  chemicznym, pismem 
kolorowcm, obraz lub fac simile jakiego bądź pisma lub rysunku ,  nakreślonego 
także  na stosownie przyrządzonym  papierze. Znakomity; fizyk i chemik francu­
ski de la l i izć ,  był obecny próbom doświadczeń tego wynalazku, k ió re  odbyły 
sie  w e Florencyi,  i podał o nim teraz  wiadomość do paryskiej akademii nauk. 
Opis jego następny. B ierze  się, a rkusz  papieru powleczony cieniuchą w ars tew k ą  
cyny lub s re b ra  i p isze  się na nim p rzesy łaną  depeszę czarnym  atramentom 
nieco tłustym, zwykłem gęgiem piórem. Następnie umieszcza się  ten a rkusz  
z nap isaną  depeszą  pomiędzy dava w alce  s tanowiące główne części p rzyrządu  
zwanego prz  syłaczem ( trans inc t teu r) ,  i w raz  po zamknięciu  okręgu e lek try­
cznego, w ie rn a  kopia  oryginału o d tw a rza  się  na stacyi następnej,  na  stosownie 
chemicznie  p rzyrządzonym  arkuszu  papieru,  umieszczonym także pomiędzy dwoma 
drugiemi walcami p rzy rząd u  zwanego odbieraczem  (rec e p te u r ) .  Proces  dz ia ­
łania  tego telegrafu j e s t  następny. W alce  obudwu stacyi,  to jes t  p rzesy łaeza  i 
odb ieracza ,  obraca ją  się ruchem  równomiernym. R uch  zaś ten zostaje im na ­
dany i regulow any dwoma zegaram i e 'ek trycznemi,  opatrzonemi w clek tro -m a- 
gnesy  i odbywa się  zupełnie  jednosta jn ie .  W  skutek  ru ch u  w alca  p rzy rząd u  
zwanego przesylaczem , a rk u sz  pap ie ru  metalicznego, na  którym napisana zo ­
s ta ła  depesza  rozw ija  się powoli, w ten sposób, by każda część  jego p o w ie rz ­
chni mogła być dotkniętą  w  ezasie tego powolnego p rzesuw ania  się  p rz ez  w s k a ­
zówkę metaliczną, k tó ra  bezustannym ruchem  naprzód i w stecz ,  p rzeb iega  ten 
a rk u sz  poprzecznie  i na  wprost.  W  tym samym czas ie ,  równom iernie  i w j e ­

dnaki sposób rozwija się  nu stacyi n a s t ę p n e j— pomiędzy walcami odbieracza  — 
inny arkusz  papieru  przyrządzony chemicznie i podobna iglica żelazna p rzesu w a  
się lakże po całej powierzchni a rkusza  umieszczonego pomiędzy teini walcami. 
Ponieważ powierzchnia  m e la lc zn c g o  a rkusza ,  skutkiem depeszy napisanej na 
nim tłustym atramentem jes t  raz  dobrym przewodnikiem e lektryczności — gdy 
iglica przesuw a się po metalicznej jego powłoce — to znów złym — gdy napotyka 
(lustr l itery dep eszy — oczywista wiec, że tok e le k ry c z n y  wzbudza  się i p r z e ­
rywa z k o le i ; w pierwszym raz ie  iglica żelazna odbieracza,  p rzesuw ając  się 
po pap ierze  chemicznym zostaje czynną, i działaniem swojem rozk łada  p rzy ­
p raw ę  chemiczną p a p ie ru ,  oznaczając p rzeb ieg  swój c iemno-b lękilną k r e s ą :  
w  razie  zaś p rzerw ania  toku, dzia łanie iglicy także  się zobojętnia, i w tych 
miejscach nie/ ,ostawia ona żadnego śladu swego prze  chodu na papierze .  W  ten 
sposób ta kresy cicmmi-błękitne ściśle przyległe  jedne od drugich,  tak że się 
•zjeiinaczają z sobą, będą przerywane  punktami białemi, oznaczająccmi miejsca 
k sz ta ł tu  l i te r  — punkla te razem złączone u tw orzą  cale l itery pisma depeszy. 
Oczywista  więc, że  ponieważ ig ' ic a  p rzesy łaeza  przesunęła  się śc iś le  po ta łe j  
powierzchni metalicznego papieru ,  na którym napisaną została  depesza,  dla tego 
też iglica odbieracza,  k tó ra  się w jednakow y  sposób p rzesu n ę ła  po całej  po­
wierzchni  a rkusza  chemicznego, nakreśli  wiernie  cały au tograf  depeszy jasnemi 
l iterami na ciemno-blęh tnein tle. Niejakie zmiany w mechanizmie samym i p rz y ­
rządzie  dadzą z czasem możność iglicy zostawienia  swego s t a d u — nie ja k  do­
tąd jasnego na ciemnięjszem lic, lecz p r z e ę iw n ie — ciemnego na ile jasnem , co 
j e s t  znacznie wygodniejszem dla oka, bowiem mniej znużą. W idzimy więc,  że 
z czasem cale ak ta  urzędowe będą mogły być zaw ie rane  z w sze lką  formalno­
ścią  p raw ną  za pośrednictwem telegrafu autograficznego, przez  osoby odlegle od 
siebie na lysięce mil. Uczony ksiądz Moigno upomina się  p raw a p ie rw szeńs tw a  
wynalazku tego na rzecz  anglika B a k c w e l l , k tórego c o p g i n g  l e l e g r a p h  
n iewiele  ma się  różn ić  od te legrafu  aulogralicznego c/.yli panograficznego k s ię ­
dza Casselli .
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